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Sytuaoya.
W iedeń, 22 września. Dzienniki wczorajsze 

upatrują w fakcie zamianowania nowych członków 
izby panów zapowieuź rychłego zwołania parla­
mentu.

Prezes ministrów, hr. T h u n ,  dziś rano po­
wraca z Merami, popołudniu zas odbędzie się R a d a  
g a b i n e t o w a ,  którą hr. Tliun zwołał telegrafi­
cznie.

W iedeń, 22 września. Jak  donoszą tutaj 
z Meranu, cesarz na przyjęciu w zamku Rotenstein 
rozmawiał wczoraj dość długo z p drem G r a b -  
m a y e r e m ,  przyczem poruszył jego polityczną dzia­
łalność, specyalnie zaś współudział p. (Jrabmayera 
w redakcyi programu Niemców.

Monarcha wyraził się w sposób pochlebny o 
działalności p. Grabmayera, na co tenże odpowiedział, 
/.e to, co zrobił, było jedynie jego obowiązkiem.

Cesarz zakończył swą mowę słowami: „ L i c z ę  
j e s z c z e  w i e l e  w p r z y s z ł o ś c i  n a  P a ń s k ą  
d z i a ł a l n o ś ć "

Praga, 22 września. PoVtik pisze, że wszy­
stkie okoliczności bieżącej chwili wskazują na to, 
że przygotowuje się zmiana gabinetu. „Nie możemy 
jednak poiąć —  pisze PoliPk —  czemu gabinet, 
skazany już na upadek, tak  bardzo angażuje 
się, w celu przeprowadzenia ugody z W ęgrami na 
podstauie §. 14“.

Praga, 22 września. Narodni L isty  poddają 
ostrej krytyce znany artykuł o przesileniu gabineto- 
wem, zamieszczony w P-ster Lloydzie, a ogólnie 
przypisywany dr. B i l i ń s k i e m u .

N . Iu s ty  zwracają się wprost przeciw Biliń­
skiemu z zarzutem, że dąży do urzeczywistnienia 
programu Niemców.

„Gdyby to stanowisko odpowiadało zapatrywa 
niom większości Koła polskiego — powiadają N .  
L isty  —  w takim razie istnienie prawicy nie byłoby 
na długo zagwarantowane."

Czeska technika w Bernie morawskiem.
Praga, 22 września. Dzienniki podają wiado­

mość, że projekt stworzenia c z e s k i e j  p o i  i t e  cli ni ­
le i w B e r n i e  otrzymał już sankeyę cesarską. W y­
dział inżjnieryi zostanie natychmiast otwarty.

Nowy regulatyw  akcyjny.
W iedeń, 22 września. W- Ztg. ogłosiła dziś 

w części urzędowej na podstawie §. 1 4 — nowy re - 
g u l a t y w  a k c y j n y .

Celem nowego regułatywu jest w pierwszej linii 
ułatwienie uzyskania koncesyi na założenie towarz. 
akcyjnych. Ze względu na to, że regulatyw akcyjny 
wchodzi w życie w drodze §. 14 — nie zawiera on 
radykalnych zmian, a system koneesjjny nie został 
zniesiony, lecz uzyskano natomiast znaczne ułatwie­
nia przy udzielaniu koncesyj.

Komisya dla Tow. akcyjnych otizym ala dokła­
dne przepisy o sposobie udzielania koncesyj przy 
spełnieniu odpowiednich warunków. Dalej regulatyw 
podnosi, że koncesye mogą być udzielane p r o w i ­
z o r y c z n i e  n a  r o k ,  a następme dopiero defini­
tywnie. Prowizorycznej koncecyi udzielają, władze 
krajowe — definitywnej zaś ministerstwo spraw we­
wnętrznych.

W reszcie ustanawia regulatyw minimalny ka­
pitał akcyjny na 200 koron, i dopuszcza tylko niższe 
kwoty w wyjątkowych wypadkach.

Ułaskawienie Dreyfusa.
Paryż, 22 września. W sprawozdaniu mmi 

stra  wojny G a l l i f e t a ,  przedłożeniem prezydentowi 
republiki L o u b e t o w G  w sprawie ułaskawienia Drey­
fusa — Gallifet projektował, ażeby czas doportacyi 
Dreyfusa na wyspie Dyabelskiej uznano za podwójny 
wymiar kary (10 lat). Wobec tego jednak, że usta­
wy tego nie dopuszczają, minister poleca szefowi 
państwa ułaskawienie Dreyfusa.

Dekret ułaskawiający, który podpisał L o u b e t  
brzmiał, ja  następuje: „Prezydent republiki francu­
skiej, na podstawie sprawozdania m inistra wojny i po 
zasiągnięciu opinii m inistra sprawiedliwości posta­
nawia :

§. I :  Kapitanowi Alfredowi Dreyfusowi darowu­
je się resztę 10 letniej kary więzienia, na którą 
zasądził go sąd wmjenny w Reunes w dniu 9 wrze­
śnia 1899 r.

,  Tak samo darowuje się mu wojskową degra- 
daeyę.

§. II. Poleca się ministrowi wojny v umanie 
tego dekretu.

Paryż, 19 września 1899.
(Podp. Loubel).

Paryż, 22 wrześnią. Minister wojny generał 
G a l l i f e t  wydał z powodu ułaskawienia Dreyfusa 
rozkaz do armii, w którym zaznacza, że sprawa jes t 
ostatecznie załatwiona. Wszyscy uchylić się muszą 
przed tym aktem laski tak  samo, jak  się uchylono 
przed w’yrokiem sądu wojennego w Rennes. Nie po­
winno być mowy o dalszych prześladowaniach. Roz­
kaz dzienny kończy się temi słowy: „ P r o s z ę  p a ­
n ó w ,  a w r a z i e  p o t r z e b y  r o z k a z u j ę ,  a b y ­
ś c i e  w s z y s t k o ,  co b y ł o ,  p u ś c i l i  w n i e p a ­
m i ę ć .  a fliyśleli jedynie o przyszłości. Niech żyje 
armia, która nie służy żadnej partyi, tyłku wyłącznie 
Francyi 1“

Dreyfus na wolności.
Garpcntras (w pobliżu Awinionu), 22 wrześ­

nia. Dreyfus przybył tu wczoraj w południe i za­
mieszka] u swego krewniaka V a i a b r e g u  e’a.

Nie je s t wykluczonem. ze Dreyfus zamieszka 
z rodziną w willi, k tórą mu ks. M o n a c o  oddał 
do dyspozycyi.

Carpentrćts, 22 września. Przybycie tu Drey­
fusa stało się wnet powszechnie wiadomem, nie wy­
wołało jednak żadnych demonstracyj. Stan zdrowia 
Dreyfusa nie pozwała mu przyjmować żadnych wizyt.

Na wszelki wypadek przybyło tu z nim kilku 
agentów policyjnych.

D zieci Dreyfusa.
Paryż, 22 września. Dzieci Dreyfusa sprowa­

dzono wczoraj do w tajemnicy utrzymywanej miej­
scowości, w pobliżu granicy francuskiej: Y e n t i -  
in i J j i.
Z pobytu ks. Filipa Orleańskiego w Marien- 

b a f z j e .
Budapeszt, 22 września. Pester Lloyd  otrzy­

mał, z powodu paryskiego procesu o zamach na re­
publikę —  od pewnej wybitnej osobistości informa- 
cye, dotyczące zachowania się ks. Bhlipa Orleań­
skiego w Marienbadzie podczas tegorocznego sezo­
nu. Otóż informator P. Lloyda  zapewnia, że ks. F i­
lip okazywał tam wielką pewność siebie.

Ks. O r l e a ń s k i  wyrażał tam  głośno przeko­
nanie, że obecne stosnnki we Francyi zmieniły się 
na korzyść jego monarcnicznych ułanów, oraz że 
cel, który przyświeca jego życiu, już wkrótce zosta­
nie zrealizowany.

Ks. Filip stykał się w Marienbadzie bardzo 
często z bawiącym tam gen. G a  1 l i f e  t e m , ' obe­
cnym ministrem wojny, w przekonaniu, że Gallifet 
należy dc jego stronników. Niebawem jednak nastą­
piło rozczarowanie —  pretendent bowiem nabrał 
przeświadczenia, że Gallifet bynajmniej jego planów 
n ie  p o p i e r a .

R e w izy a w „twierdzy" Guerina.
P aryż, 22 września. W  obecności G u e r i n a ,  

przeprowadzono wczoraj rewizyę w twierdzy przy 
ulicy Cliabrol.

Rozruchy antisem ickie w Algierze.
Algier, 22 wTześnia. Gubernator wydał ob­

wieszczenie, zakazujące gromadzenia się ua ulicach, 
pod groźbą gwałtownego rozpędzenia. Kto zakazu 
tego nic usłucha, będzie aresztowany i natychmiast 
pociągnięty do odpowiedzialności. Wojsko pilnuje 
porządku i spokoju w mieście, patrole przeciągają 
ulicami.

Zjazd cesarzy.
Petersburg, 22 września. Dotychczas je ­

szcze nie wiadomo na pewne, kiedy nastąpi spotka­
nie cara Mikołaja II  z Wilhelmem. Przypuszczają, 
że odbędzie się ono w B e r l i n i e ,  podczas powrotnej 
podróży cara do Rosyi.

Zwołanie sikupczyny.
Belgrad. 22 września. Jak  słychać, Rada 

gabinetowa uchwaliła zwołać Skupczynę na 20. wrze­
śnia st. st.

Strejk.
Le Creusot, 22 września. W czoraj wybuchł 

tu powszechny strejk. Slrejkujący przeciągali uli­
cami hałasując i śpiewając, nie przyszło jednak do 
żadnych zaburzeń, Przedpołudniem przybyło tu  woj­
sko i żandarmerya.

R ocznica zajęcia Rzymu.
Rzym , 22 września. Z powodu rocznicy zaję­

cia Rzymu, udały się deputacye stowarzyszeń z cho­
rągwią mi i muzyką oraz przedstawicieli miasta i woj- 
ska do pamiętnego miejsca przy P o r t a  Pi  a. Za­
stępca syndyka G a l l  u pi  odczytał telegiam  króla 
Hu m b e r  ta ,  który w pięknych słowach przypomniał 
chwilę odzyskania najwyższych praw narodowych,

oraz wyraził nadzieję, że ta  historyczna rocznica 
nic wątnliwie wzmocni świadomość narodową Włochóu 
i pobudzi ich do tern gorliwszego spełniania obowią­
zków wobec Ojczyzny.

Samobójstwo.
W ie d e ń , 22 września. Odebrał sobie tu  życie 

Fryderyk H e t s c h i n g k ,  właściciel znanego po­
wszechnie zakładu dla czyszczenia odzieży p. t . : 

.„Coundć", a to z powodu r.lego stanu interesów.

Zamordowanie dwóch dziennikarzy.
Odesa, 22 września. W e wsi Katarzino w gub 

•Chersonslciei za# lordowano z zemsty korespondenta 
Koworosijsk. Teleyr., który bawił tam na świezent 
powietrzu, Sprawców nie wykryto dotychczas. Podobny 
wypadek zdarzył się przed tygodniem w Taszkiencie,] 
gdzie pułkownik S t a s z e w s k i j  zastrzelił niewy­
godnego dla siebie redaktora Rusk. Turkiestanu,' 
ara Smorguniewa.

Stan powietrza.
Wiedeń, 22 września. Z Alp donoszą o zna­

cznych opadach. Morze lekko wzburzone, miejscami 
wielkie deszcze, chłouno, powoli niebo się wypogadza.

------—X—«------

Stanisławów, 22 września. Ks. biskup S z e ­
p t y c k i  przyjął wczoraj W ydział powiatowy, Radę 
m iejską, przedstawicieli władz, urzędów i szkół, oraz 
liczne deputacye, ujmując wszystkich światowością i 
powagą.

Wiedeń, 22 września. Cesarz powróci tu  dziś 
w południe z Merauu.

W iedeń, 22 września. Na \Vczorajsacm po­
siedzeniu okręgowej Rady szkolnej zastanawiano się 
nad petycyą, wniesioną w sprawie szkół publicznych 
z czeskim językiem wykładowym.

Petycyę tę po dłuższej dyskusyi odrzucono
Wiedeń, 22 września. Na zamku swoim na 

Morawach, zmarł generał ka waieryi lir. S t  e r  n b e r  g, 
który niedawno tomu obchodził 50-letni juDiieusz 
posiadania orderu Maryi Teresy.

W ie d e ń  22 września. Woda w Dunaju ciągle 
opada i prawdopodobnie za parę godzin zniży się do 
poziomu normalnego.

Grac, 22 września. Wczoraj stawał tu przed 
przysięgłymi adwokat krajowy dr. Henryk S e i d l  , 
oskarżony o sprzeniewierzenie. Na podstawie werdy­
ktu, zaprzeczającego wiuę, trybunał uwolnił Seidla.

Berlin, 22 września. W Panków pod Berli­
nem, zmarł znany komedyopisarz niemiecki Rudolf 
K n e i s e l .

Belgrad, 22 września. Wyrok w procesie o 
zamach stanu nastąpi, jak  się tu spodziewają, praw 
dopodobnio dzisiaj.

Lucei'na, 22 września. Bawił tu  przez kilka 
dni wielokrotnie w procesie Dreyfusa wymieniany 
pulkownią Schneider,' były aństr.-węg. atiachć woj­
skowy w Paryżu, który zapadł tu ciężku na zdro­
wiu. Sclineidra otaczało w Lucernie kilku tajnych 
agentów policyjnych. Po powrocie do zarowia, Schnei­
der odjechał do Bazylei.

Paryż, 22 września. Wczoraj odbyła się po­
nowna rewizya w opróżnionej „twierdzy" G u e r i n a ,  
gdzie odfotografowauo wszystkie piwnice oraz skrytki, 
jak  się zdaje przeznaczone dla umieszczenia poli- 
cy autów.

Cesarz w Tyrolu.
Meran, 22 września. W  drodze do Sandhofu, 

dokąd cesarz udał się dla wysłuchania pierwszej 
mszy w kaplicy pamiątkowej H o  f  e r a ,  przyjęły go 
owacyjnie tłumy publiczności. W odpowiedzi na prze­
mówienie naczelnika kraju, Brandisa, odpowiedział 
monarcha, iż je s t przekonanym, że meżowio Tyrolu 
pójdą niewątpliwie za głosem swojego księcia w ra ­
zie riebezpioczenstwa.

Następnie wyraził cesarz życzenie, żeby siła 
narodu, podniesiona przez miłość ojczyzny, w zrastała 
ciągle wśród pokojowej pracy dla dobrobytu, tak, 
iżby bohaterska dusza Hofera spoglądać mogła na 
wierny i waleczny Tyrol.

Potem był cesarz na mszy, zwiedził miejsce 
urodzenia Hofera, strzelnicę św. Leonarda i wrócił 
do Meranu wśród głośnych objawów entuzyazmu lu­
dności.

O godz. 872 wieczorem udał się cesarz z po­
wrotem do Wiednia.

Złożenie mandatów.
Wiedeń, 22 września. W ydział tutejszej Izby 

adwokackiej uchwalił wczoraj złożyć mandaty, z po­
wodu burzliwych scen na ostatniem walnem zgroma­
dzeniu członków Izby adwokackiej.
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W alka kapitana z dziennikarzami.
2>Jigrzeb, 22 września. W Karlstadtcie zaata­

kował wczoraj kapitan P r o k o p  redaktora miejsco­
wego p'sma, którego uważał za autora artykułu, rze­
komo obraża iącego cześć jego.

Gdy się kapitan w kawiarni, dokąd był podą­
ży ł za redaktorem, dowiedział, że zaatakowany reda- 
iktor me je s t autorem artykułu —  wpadł do urukar- 
m dziennika i tam czynnie znieważył właściwego au­
tora artykułu.

Zgon Scheurer-Kestnera.
Strasburg, 22 września. Zwłoki senatora 

S c h e u r e r -  K e s t  n e r  a przewiezione będą do Pa- 
tryża, a stam tąd do miejscowości Tkań w AiZacyi, 
gdzie zmarły posiadał swoje fabryki.

Obywatele strasburscy postanowili złożyć na 
trum.de zmarłego wieniec laurowy z napisem: „Nie­
ustraszonemu obrońcy prawdy i spraw iedkwości".

Z  W atykanu.
E.zym, 22 września. W  kołach watykańskich 

zapewniają, że msgr. T a r  n a s s i obejmie z oka- 
ap , swej, dawno juz zapowiadanej misyi do P eters­
burga, stanowisko oficyalncgo agenta dyplomatyczne­

go, a to na razie na czas bliżej nieokreślony ana­
logicznie do tego stanowiska, jakie piastował I  z w o l ­
s k i  j, dopóki rząd rosyjski nie nadał tej posadzie 
'charakteru stałego.

— — 8—a — — B B g g j a g ;  —

Z  £tady iKi^jaklej.
Lwów. 22 września.

Na wstępie wczorajszego posiedzenia jirezydent 
zawiauomił Rauę o nadesztem podziękowaniu mouar- 
jzem za życzenia, zlozone przez Radę w dniu 
! urodzin. •

Następnie prez, poświęcił serdeczne słowa pa­
mięci W łodzimierza D z i e d u s z y c k i e g o .  Rada 
miejska stojąc, wysłuchała tej mowy, którą podaje­
my w tresciwem streszczeniu.

Świetna Rado! Znowu śmierć nieubłagana wy­
darła z grona żyjących człowieka, który z powodu 
wielkich przymiotów serca i umysłu, umiał zwrócić 
aa siebie, acz bez starań, uwagę całego polskiego 
.społeczeństwa i potrafił pozyskać cześć i serca 
wszystkich współobywateli.

Umarł Włodzimierz hr. D z i u d u s z y c k i ,  
były m arszałek krajowy, były prezes i twórca pier­
wszej wystawy krajowej we Lwowie w r. 1877, za­
łożyciel w naszem mieście wspaniałego muzeum przy­
rodniczo-etnograficznego własnego imienia, kturego 
to muzeum byt i publiczną użyteczność w stolicy 
naszej zapewnił ustaw ą i na przyszłość hojną wy­
posażył dotacyą.

Umarł jeden z tych mężów, których, zda się, 
opatrzność jtiż przeznaczyła do celów wyższych na 
chlubę narodu i Ojczyzny.

Całe życie śp. hr. Dzieduszyckiego, to piękny 
obraz pracy dla idei, najwyższej każdemu Polakowi, 
dla miłości Ojczyzny i ukochania wszystkiego, co 
włamie i swojskie.

Suw a, zawarte w akcie oraynacyi, są najwspa­
nialszym punmikiem dla zmarłego, one zapisane 
w sercach współobywateli, świadczyć będą razem 
z pomnikowem muzeum, że ze zgonem śp. Włodzi­
mierza. straciliśmy znowu ji i:.ego z najdzielniejszych 
■ynów ojczyzny.

Nie tu mieisce nu w\ w-cy -ti.icii za­
sług ś. p. hr. Dziedus.-;, i.hiogo, ale by.y o.io i są na 
ikażdem polu wielkie, saoro jeszcze za życia zosta­
ły tak  powszechnie uznane. Toż reprezentaeya miej- 
ika obdarzyła go najwyższym zaszczytem, na jaki 

ją  stać, nadała mu obywatelstwo honorowe stolicy.
Na pierwszą wieść o zgonie wysiałem nastę­

pujący telegram : „Stolica Kraju za mojem pośredni­
ctwem przesyła czcigodnej Pani najszczersze wyrazy 
prawdziwego współczucia z powodu zgonu Je j mał­
żonka, jedńego z najlepszych synów Ojczyzny, a ho­
norowego obywatela stolicy."

W dalszym ciągu zawiadomił prezydent Radę, 
że na wieść o śmierci ś. p. Dzieduszyckiego, kazał 
z gmachu ratuszowego wywiesić flagę żałobną i s ta ­
wia wniosek, ażeby na pogrzeb Dzieduszyckiego 
wysłać deiegacyę z grona radnych, oraz polecić jej 
;złożenie srebrnego wieńca na trumnie imieniem mia­
s ta , z odpowiednim napisem. Skład tej deputacyi 
.poruczono oznaczyć prezydentowi. Prezydent stawia 
jeszcze jeden wniosek, a mianowicie, ażeby jedną 
z ulic m iasta nazwać imieniem Włodzimierza Dzie- 
'luszyckiego.

W szystkie te  wnioski zostały jednogłośnie 
‘przyjęte, ostatni ma być tylko regulaminowo trak to ­
wany.

Z kolei delegatem do Tow. muzycznego wy­
brano r- prof. R a d z i s z e w s k i e g o .

R.  dr. L o e w e n s t e i n  interpelował prezy­
denta w sprawie stosunków zdrowotnych in. Lwowa. 
Skutkiem rozkopania ulic pod rury wodociągowe 
szerzy się we Lwowie t y f u s  i m a l a r y a .

P rezyuent dr. M a ł a c h o w s k i  odpowiedział, 
że komisya sanitarna robi, co do niej należy. Tyfus 
;i m alarya panują we Lwowie, nie skutkiem rozko­
pania ulic, ale nagminnie, tak, jak to zresztą zda­
rza się każdej niemal jesieni. W  każdym razie po­
robiono starania w cełu przyspieszenia robót wodo­
ciągowych.

Następnie uchwalono, że ogólna rekonstrukeya 
gmachu ratuszowego odbyć się ma w r. 1901.

"Wreszcie Rada uchwaliła zaprowadzić t. zw. 
dzienniki kontrolne przy budo.va.cii i udzieliła 
Tow. „Bratniej pomocy akademickiej" subweneyi 
500 zł.

Z  sal 7 owej.
(TF konkurach).

Lwów, 22 września.
Śvv. K a l i n a ,  wzięty w krzyżowy ogień pytań 

sędzi w przysięgłych i trybunału, zeznaje bardzo wicie 
.szczegółów z prywatnego życia swojego pryncypaia. 
Słyszał o nim, że grywa w karty i przegrywa, pizy- 
pa try u a ł się podejrzanym jego stosunkom z „żydem 
bez zaięcia" niejakim Landem. W szelkie inne przy­
puszczenia, co do możliwego zgubienia pu.aresu — 
odpiera z całą stanowczością, bo przypatrywał się 
wszysLuemu „na własne oczy".

Sw. S n o p e k ,  drugi uczeń cukierniczy, świa­
dek zajścia z pularesem  — nie mógł być obecnym 
przy rozprawie, nikt bowiem nie mógł podać jegc 
adresu.

Natomiast odczytano zeznania jego, złozone 
w śledztwie jiod przysięgą. Zw racają się w zupeł­
ność:’ przeciwko Czerwińskiemu, Snopek bowiem, ró­
wnież jak  Kalina — widział, że Czerwiński schował 
pulares Teodorowicza do szuflady". Z obawy przed 
zemstą pryncypaia, nie mówił nic o tern Teodorowi- 
czowi, gdy ten szukał pularesu. Uciekłszy z terminu, 
chciał uwiadomić o całej sprawie Teodorowicza, ale 
nie mógł go znaleźć, poczem wyjechał do Ottynii.

W zeznaniach Snopka mieści się kuka chara­
kterystycznymi szczegółów. Uto wkrótce przed śledz­
twem w tej sprawie — do Ottynii przyjechał czela­
dnik kzerv ińskiego, Aberle, zawiózł chiopaka uo 
Stanisławowa i tam, przy piwie, wraz z Czerwińskim 
starau s.ę w niego wmówić, że on nic nie widział. 
Snopek, obawiając się jakiej zasadzki — potakiwał 
im w ciągu rozmowy, w śledztwie jednak pod przy­
sięgą zeznał zupełnie inaczej, poruszył nawet pó­
źniejszą juz scenę z Aberiem i Czerwińskim.

Sw. A b e r  Je  przeczy, jakoby namawiał Snopka 
do fałszywych zeznań, lub chciał inu podsunąć spo- 
sou, w jaki ma zeznawać. Przyznaje się, że przy­
wiózł go z Uttynii do Stanisławowa, ale czymł to 
bez w:edzy Cz. i dlatego tylko, by kto chłopaka nie 
zbałamucił.

U godzinie 3 przewodniczący odroczył posie­
dzenie Uo dziś rana godWiy 9-tej.

K lIO N ltiilJ
N a  z j a z d  d z i e n n i k a r z y  s ł o w i a ń s k i c h ,

rozpoczynający się  jutro w K rakow ie, w yjech a ł kolega  
nasz Br. L a s  k o w n i c k i , który dostarczuć nam bę­
dzie doKlaJuyeii spraw ozdań o przebiegu zjazdu.

N a  p o g r z o >  h r .  W ł o d z i m i e r z a  D z i e u u -  
s z y c  k i e g o  wyje .a jutro d elegacya  tow arzystw a  
rękodzieln ików  i przem ysłow ców  „W spólność", którego  
to tow arzystw a s. p. Wł. D z.eduszyck i byt członkiem  
honorow ym .

A r c y k s i ą ż ę  O t t o  wraz z areyk siężuą  Maryą 
Józefą , przybyli wczoraj w tow arzystw ie ks. Bragm iza  
do N adw orny.

Nowe pismo. W K rakow ie zaczn ie w ychodzić  
z dumni 1 paźuzierm ka now y dw utygodnik  „M ieszcza­
nin i R ękodzieln ik0, pośWićc >.iy spraw om  m ieszczań ­
stw a i rękodzielnictw a.

Przejechanie. Przy ulicy K rakow skiej przeje­
chał wczoraj po godzin ie l i  rano ciężki wóz, ład ow a­
li,, ceg łam i, zarobnicę M aiyanuę Jaw orską.

N ieostrożnego w oźnicę aresztow ano, ciężko po­
duczoną zaś oput:.;yio pogotow ie T ow arzystw a ratun­
kow ego.

W c z o r a j  padał deszcz przez cały dzień, od ra­
na —  do późnej uocy. C iem ue, posępne cnm ury od­
działały złow rogo na w rażliw y um ysł służącej Maryi 
P asteruaków nej. Już sam a atm osfera dziw nie ją  uspo­
sobiła, cóż dopiero, gdy Marya zugląduęia do k iiiszka?.., 
W tenczas z czarnych obrazów', przesuw ających się  
przez jej duszę —  utw orzył się  praw dziw y chaos, to 
tez rezultat był taki, że  M arya, zam iast pójść do do- 
dornu —  udaia Się na iu sp ek cyę policyi, gd zie  sta ­
now czo o św ia d czy ła , że  nie w róci do domu, bo pani 
ją  „kunieruje" panem . P rzesp aw szy  się n ieco w róciła  
jednak  do um ysłow ej rów ności i zdecydow ała s ię  z a ­
szczyc ić  ponow nie slużbodaw ców  sw oją obecnością.

To sam o „w czoraj" chm urne, dżazyste  i pouure, 
w ilgotne i przenikające na w skróś w ilgocią  —  nie 
przeszkadzało iednak W ładysław ow i O., czeladnikow i ślu ­
sarsk iem u —  szukać noclegu  na jeduej z lavrek , znaj­
dujących się  na placu U nii B rzesk iej. B iedak chodził 
bez zajęcm  i n ie m iał gdzie przenocow ać, zaop iekow a­
ła s ię  mm polieya. ale w  sw ój sposób, t. zn. odpro­
w adzono go do aresztu.

Z Abbazyi piszą, że  to irnejsce kąpielow e j e ­
dna sobie coraz w ięcej zw olenników  wśród kuraeyu- 
szów  polsk ich , których z Każdym sezonem  przybyw a. 
Obecnie w tej uroczej, dobrze adm inistrow anej m iej­
scow ości, bawi k ilkadziesiąt osób z Królestwa, Galicy i 
i P oznańsk iego. K u racju sze  nasi m ieszczą  się  prze­
w ażnie w  peusyonatacli polsk ich: „Aryuin" (P oize-
rich) i „Habsburg" (Obertyńskicli). W Abbazyi osiad ł 
też na sta łe  tak pożądany lekarz P olak  dr B olesław  
K ostecki. W gabiuecie jeg o , w w illi „T om asicz", 
w  każdym  czasie  spotkać s ię  m ożna z kim ś z roda­

ków , odnaw iają się  tu rów nież znajom ości daw ne i 
zaw iązują  now e stosunki. W nylem , sw ojsk iem  gro­
nie niebrak tez zabaw , które uprzyjem niają pobyt ku- 
racyuszom .

W ynalazek. G azety zagraniczne p iszą o w y­
nalazku n iejak iego  M ontaga, chem ika z M auheiniu, 
który podobno w ynalazł najtańszą chyba substancyę  
opalow ą. V 'y n t -zo k  Moutaga, o ile  okaże s ię  prakt\ 
cznym  ju z , rozpow szechnieniu , m ógłby stw orzyć naj­
tańszy opał, gdyż zaw ierać m a w  sobie 93  procent 
zw yk łej z iem i i 7  procent za led w ie  różnych przy­
m ieszek  ch em iczn y ch , jak ie  dotychczas stanow ią  
je szcze  sek ret w ynalazcy . Jako m ateryał palny, c e ­
g ie łk i, w yrobione z tej now ej m ieszan iny m ają prze­
w yższać sw em i zaletam i w ęg ie l kam ienny, gdyż z po­
wodu w ie lk iego  gorąca, spala  s ię  ich  m niej, aniżeli 
w ęgla . Przy tern now y ten  rodzaj opału n ie w ydziela  
żadnych gazów , a po spaleniu  w ytw arza  n iew ielką  
ilość popiołu m ięk iego , podobnego do popiołu z cygar. 
Wyrób now ej substaucyi opalow ej w ynalazca  zam ierza  
prow adzić z z iem i, n ieprzydatnej do roln ictw a, czyli 
z n ieużytków . K oszt urządzenia m atzyn  w yn iesie  
2 0 .0 0 0  fr., co w obec doniosłości w ynalazku, stanów , 
koszt stosunkow o n iew ielk i.

Frzem ysł w Królestwie Pol-kiem . W y­
tw órczość fabryk i zal ładów  przem ysłow ych  w gub 
płockiej w yraża  się  w  cyfrach następ u jących : Ogółem  
liczy ła  gubernia w  18 9 7  r. 1 .039  fabryk i zakładów  
p rzem ysłow ych , zatrudniających 3 .0 7 7  robotników, 
z produkcyą roczną 3 ,4 4 5 .4 9 6  rubli. W artość produkcj i 
w poszczególnych m iastach  i p ow iatach: C iechanów  i 
pow iat c iechanow ski 113  fabryk i zakładów  z predu- 
kcyą 2 ,0 3 7 .8 7 7  rubli, P łock z pow iatam i 2 3 0  fabryk  
z produkcyą 4 1 5 .1 5 6  rubli, M ława i pow iat 189 fa­
bryk z produkcyą 3 8 1 .7 8 5  rubli, L ipno z pow iatem  
17 8  fabryk z produkcyą 29 3  7 5 3  rubli, Rypiu z pow ia­
tem  171 fabryk r produkcyą 155  2 3 3  rubli, P rzasnysz  
z pow iatem  105  fabryk z produkcyą 1 1 1 .1 5 0  rubli, 
Sierpc z pow iatem  53  labryk z produkcyą 5 0 .5 4 0  ru­
bli. W idzim y z pow yższego  sp isu , że  C iechanów  z po- 
w iatem  zajm uje praw ie */» w ytw órczości guberni Ze­
staw ien ie  z r, 1 8 9 6  w ykazuje, że  w  r. 18 9 7  w ytw ór­
czość przem ysłow a guberni w zrosła  o 9 5 .5 9 0  rubli, 
liczba zakładów  przem ysłow ych zw iększyła  s ię  o 30 .

Produkcyą zelaza i w ęgla  w Polsce 
kongresowej znajduje s ię , jak podaje dziennik n ie­
m iecki G n o m ,  w  stan ie szybk iego  rozw oju. Oprócz po­
w ięk szen ia  istn iejących  zakładów  w  M ilowieach, Sano- 
w lcaeh, Sieleach itd. budują się  now e znaczne zakłady  
w C zęstochow ie i pobliżu. W pierw szym  rzędzie są  te 
huty kompanii H autke w W arszaw ie, które prawdopo­
dobnie będą należały  do najznaczn iejszych  fabryk ze . 
laza i sta li, a które, o ile  chodzi o p iece żelazne są 
już w ruchu. Mają być w ybudow ane trzy p iece, z kto* 
rycli jeden  je s t  już w ogniu, drugi buduj6 s ię . Zakład  
m a oprócz tego zaw ierać w alcow nie dla rozm aitych ga- 
tunków  żelaza  i dla fabrykacyi drutu, tudzież fabrykr 
sta li. W szystko to m a jeszcze  stanąć w  tym roku  
P rzedsiębiorstw o rozporządza obszernem i kopalu ikm  
rudy żelaznej, doorego gatunku i pokładam i w ęgiu , 
które jednak  n ie są  je szcze  eksp loatow ane. Oprócz te ­
go przedsiębiorstw a, je s t  je szcze  w  budow ie drugi za ­
kład, także zorganizow any przez kousorcyum  w arszaw ­
sk ie , który g łów nie m a w yrabiać zw yk łe  żelaza dią 
handlu. Prócz tego je szcze  jed en  w ielk i zakład żelazny  
je s t  w budowie. Przy w szystk ich  tycn  przedsięw zięciach  
je s t  zaaugażuw ay kapitał n iem ieck i. R ów nież rozwija  
s ię  przem ysł w ęg low y , w którym  już w przeszłym  ro­
ku zrobiono zuaczue rozszerzenia, a teraz je s t  proje­
ktow ane otw arcie now ych kopalui.

W edług wiadomości z N iżnego Now- 
gorodu, jarm ark pod w zględem  zbytu tow arów  futrza­
nych, okazał się  w ugóle m niej, niż średnim , chociaż 
popyt na niektóre gatunki futer był dosyć znaczny. 
P artyam i karakułów handlow ano niezbyt pom yślnie, 
skutkiem  złego sortow ania okazało się , że nadesłano  
karakuły są  o 20  do 25  proc. gorsze od przeszloro- 
cznych, gdy tym czasem  ceny w yznaczone zostały pra­
w ie takie sam e, jak  w r. 1 8 9 8 . W obec tego blisko po­
łow a przyw iezionych karakułów , a w  każdym  razie me 
m niej, niż Vs, pozostała w rękach sp rzedaw ców , którzy 
m usieli n iesprzedauy tow ar odw ieźć dc M osuw y. Podb- 
bno zresztą  w łaścic ie le  karakułów  nie są  tein zbył 
zm artw ieni, g d jz  spodziew ają się  sprzedać sw oj towar  
po jarm arku, zw łaszcza , ze  pozyczki, zaciągn ięte nh 
karakuły w  kautorach kom isow ych, zabezpieczają icii 
przed brakiem  gotów ki.

Zwyżka cen cerezyny i parafiny. W sku­
tek zum iejszeu ia  produkcyi am erykańsk iej parafiny, tu­
dzież w skutek  zam ierzonego w  A m eryce trustu puruh- 
uow ego, podniosły się  ceny tego produktu o 1U— 12 /.! 
na 1 0 0  k lgr. D zięki tem u podniosła s ię  także cerezjn a  
o 5 — 6 zł. C erezynę w yrabiają z w osku ziem nego, du­
by w anego w B orysław iu . Parafinę rów nież niozua rubuj 
z borysław skieh  produktów, lecz dotychczasow a eemi 
parafiny była zbyt niską. Jeżeli taka pow ażna popiaw.t 
cen  będzie Btałą, to n iew ątp liw ie w płynie nader po­
m yśln ie  na losy  B orysław ia.

Z Nowego Targu donoszą nam  o śm inlym  
rabunku, którego dokonuuo na szkodę n iejak iego S zy­
mona E germ anua, karczm arza w  Cnabówce. J a k i e ś  
nieznane mu indyw iduum  przyszło doń w nocy, żąda­
jąc piwu. K iedy E germ anu zajęty  !>yl toczę,tife:u żąda­
nego napoju, gość  ów  ugodził go kam ieniem  w gł*'W’V> 
rauiąc go lekko, poczem  w yrw ał z  szy ukfusa szu fi-m  ) 
z pieuiądzm i w kw ocie 5 zł., które toż zabrał razom  
z ubraniem i paltotem , w yjęiem  z sza fj poszukiw ania  
żandarm eryi za nieznajom ym  spraw cą były bezskute-
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teczne D opiero onegdaj zg łosił s ię  w sądzie tutejszym  
człow iek , nazw isk iem  R adw ański vel Broda, przyznając  
się  do rabunku popełnionego w Chabówce.

Drohobycz, 20  w rześn ia . Straszny w ypadek  
zdarzył s ię  onegdnj w Drohobyczu przy pogłębianiu  
sz \b u , na leżącego  do grupy II T ow arzystw a „Com pagm e 
Comeroial Fraucaise" w  B orysław iu. W chw ili, gdy za­
częto w indow ać do góry kubeł napełniony ziem ią, pę­
kła lina żelazna i spadający kubeł zgruehotał czaszkę  
pracującem u w  szyb ie robotnikowi Janow i Krzyż. N ie­
szczęś liw y  zakończył życie  dziś rano.

Z Tartarowa piszą uam : T egoroczny zjazd
na polow anie u ks. L ichtensteina je s t  bardzo liczny. 
M nóstwo w ybitnych osobistości z państw a i z zagranicy  
wśród których znajduje s ię  także członek portugalskiej 
rodziny panującej Don M iguel de Braganca, w eźm ie  
w niem  udział. M iejscow a ludność in teresuje s ię  naj­
bardziej czarnym obyw atelem  afrykańskim  A bdellahem , 
ulubieńcem  ks. H enryka L ichtensteina.

S łow em  w  T artarow ie obecnie zakw itła  Europa, 
zaw rzało w ie lkośw iatow e życie , które jednem  tylko  
przypomina, ze w yw ołano je  sztuczn ie na naszym  azj a- 
tycko-galicyjsk iin  gruncie —  a m iaoow ioie brakiem  
urzędu te leg ra ficzn eg o , o który m ieszkańcy  tutejsi 
i okoliczni nadarmo błagają ayrek cyę poczt i te le ­
grafów .

Politechnika warszawska. K ur jer  Warsz. 
podaje następujące szczegó ły  o siudentaeh przyjętych  
ua p ierw szy kurs politechniki:

Z trzech grup, na jak ie  podzielen i byli a lfabety­
cznie kaudyuaci, dopuszczeni do zdaw ania egzam inów , 
w grupie p ierw szej znajdow ało s i ę ;  chrześcian  102 , 
żydów  2 8 , razem  130  ; przyjęto 86  czy li w  stosunku  
6 6 % ; w grupie d ru g iej: chrześcijan 119, żydów  27 , 
razem  146 , przyjęto 8 5 , czy li w  stosunku 5 8 % ;  
w grupie tr z e c ie j: chrześcijan  8 9 , żydów  4 6 , razem
1 3 5 ;  przyjęto 5, czyli w  stosunku 4 0 % . Ogółem  
zaś zdaw ało egzam iny k au d yd atów : chrześcijan 3 1 0 ,
żydów  46  —  razem  4 1 1 , z których przyjęto 2 2 5 .

Rada instytutu po zbadaniu podań 11 kandyda­
tów, m ających prawo w stąpienia do politechniki bez 
egzam inu konkursow ego, oraz stopni, otrzym anych  
przez 411  egzam iaow anycn  kaudydatów , postanow iła  
przyjąć 5 bez egzam inu, w  tej liczbie 1 żyda, oraz 
2 2 0  egzam inow anych , w tej liczbie 31 żydów .

N ow i studenci w edług w ydzia łów  podzielen i zo­
sta li jak  następuje :

N a w ydziale  m echanicznym  : chrześcijan  88 . na 
na budow lanym  : chrześcijan  7 2 , żydów 21 i na clie- 
uiiozuym chrześcijan  3 4 , żydów  10 —  razem  chrześci­
jan 194 , żydów  31.

O becnie w ięc  politechnika w arszaw ska liczy na 
obudwu kursach 411  studentów  w łącznie z pozosta­
w ionym i na drugi rok ua kursie p ierw szym . Miano­
w icie ua w ydział m echaniczuy u częszcza  na kursy: 
I. —  10O i II. —  8 ; ua w ydział budow lany ua kursy: 
I. —  105  i d  —  4 2 ;  ua w ydz. chem iczny na kursy: 
I. —  4 5  i II. —  39  słuchaczów , ogółem  w ięc  liczą . 
kura pierw szy 2 5 0 , a  kurs drugi 161 studentów ,

Nadto Rada instytutu poczyniła starania o pozw o­
lenie przyjęcia do politechniki nad kom plet w szystk ich , 
m ających jednakow e w arunki z egzam inu konkurso­
w ego  z przyjętym i już do politechniki.

Z m a r l i  w e  / . w o i r i e :
Dnia 2ó września br.: Rogalska Marya, żona piekarza, 61 

lat, udar serca. — Kulowicz M ichał, 17 lat, gruźlica.. — Ki t -  
nicki Michał, syn zarobnika, zapalenie płuc. — Boni Franciszka, 
żena dozorcy, now otw ór żołądka. — Baran Moj żesz -zrael, syn 
szynkarza, 14 dni, zapalenie tkanki podskórnej. — Olejnik Ro- 
sałi i, córka zarobnika, 44 l a t , gruźlica pluc. — Blumcng.irten 
Joach.m , urzędnik kolejowy, 47 lat, udar mózgu. — Madejski 
Stanisław, syn listonosza, 6 miesięcy, drgawki. — K osl/k  F ran­
ciszka, 45 lat, zapalenie otrzewnej. — Schuster Estei Róża. cór­
ka k raw ca , 15 dni, n ieżyt kiszek. — Truse Sima, 4 miesiące, 
zapalenie płuc. — Razem 11 osób.

Muzeum im  Dzieduszyckich we Lwowie.
Zgon Włodzimierza hr. Dzieduszyckiego, przy­

pomniał ogółowi największe jego i najmilsze mu 
dzieło: Muzeum im. Dzieduszyckich, z którego także 
powiewa ttuga żałobna.

Jak  to Muzeum powstało?
„Młody chłopiec —  pisze p. Włodzimierz — 

zaczął składać w małej sz-ifeczce dziecinnego pokoju, 
przyniesione ze spaceru ślimaki, chrząszcze, łapane 
kapelusikiem motyle, kwiatki i rośliny, przy drodze 
zbierane, a chowając się we Lwowie, znosił tęp iz e d -  
inioty z Pohulanki, Zofijówki, Cetnerówki, Żelaznej 
Wody i t. d. — a najzacniejsi i światli rodzice, 
kochający gorąco chłopca i krajowe rzeczy i krajową 
przyrodę i wszystko co rodzime, wprowadzali pomału 
syna w otwartą, otaczającą go naturę i przyzwycza­
jali do patrzenia i wpatrywania się w ten świat ota­
czającej go przyrody i ułatwiali mu to jego zbie­
ranie “...

Tym „młodym chłopcem1* był Włodzimierz Dzie- 
duszycki około r. 1836, a ta  „mała szafka dziecin­
nego pokoju**, to początek wspaniałego Muzeum.

Z małego chłopca wyrósł młodzieniec, na któ­
rego czekała praca przy roli ojczystej. Wrócił więc 
znów do przyrody, a szerokie stosunki rodzinne dały 
mu ją  poznać i pokochać we wszystkich dzielnicach 
Polski. Rozgrzewał go też, jak  każde dziecko szla­
checkie, zapał do łowów — więc knieja, step, zapa­
dłe bagna stały się znów nietylko areną zabawy 
myśliwskiej, lecz pracownią i gabinetem, gdzie mógł 
wnikać głębiej w tajniki przyrody.

Zbiory małej szafki dziecinnego pokoju nie zo­
stały zapom niane; wzbogacały ją  trofea młodego 
myśliwca i noczefV zapermać dalsze szalki.

Ptactwo, jego pielesze, sposób życia i przeloty, 
stały się wnet bliższym przedmiotem badań p. Wło­
dzimierza. „Mieszkając więcej na wsi — pisze sam
0 tern w7 r. 1895 w przedmowie do swego ..Przewod­
nika po Muzeum** — a z rodu myśliwy, zająłem się
1 oddałem z zapałem ornitołogii krajowej, i w tym 
dziale sam najwięcej pracowałem i dotąd pracuję. 
I  zbiór muzealny ptaków jes t stosunkowo najdawniej 
założony i najliczniej zebrany".

Około tego zbioru oruitologicznego zaczęło się 
już prawie la t 50 grupować coraz więcej okazów, 
iuż nietylko ze świata ptasiego, lecz z innych dzia­
łów fauny krajowej i z innych królestw przyrody — 
aż w końcu wytworzyło się Muzeum, obejmujące 
działy : zoologiczny, geologiczno-mineralogiczny, pa­
leontologiczny, botaniczny — a w końcu etnogra­
ficzny.

Jedna wszakże surowa zasada zapanowała nad 
wszystkiem. Do zbiorów muzealnych nie mogło wejść 
nic — choćby nie wiem jak  pięknego i ciekawego — 
coby nie było z Polski. W szystko więc, co przyroda 
ma i miała na dawnym obszarze naszej ziemi, zna­
lazło tu przystęp i z pietyzmem zostało przechowane. 
Graniczne słupy nie istnieją dla Muzeum im. Dzie­
duszyckich. Czy z pod W arszawy, czy z nad brze­
gów W arty, czy z kniei litewskiej, czy z jezior Po­
lesia lub stepów Ukrainy, czy z borów karpackich — 
wszystko się tu gromadziło zgodnie, jako swoje, 
rodowite, własne. Oddaje się tu  cześć Ojczyźnie 
całej w płodach je j przyrody...

Gdy w roku 1893 na podstawie ustawy pań­
stwowej z dnia 20 grudnia, ustanowioną została or- 
dynacya familijna im. Dzieduszyckich —  znalazła i 
tam wybitny wyraz zasada niepodzielności ziem, 
stanowiących dawną Polskę. Odnośny ustęp ustawy 
brzmi, jak następuje: „Muzeum przyrodnicze im.
Dzieduszyckich z Ordynacyą połączone, obejmować 
ma wszelkie przedmioty, tyczące się przyrodoznawstwa, 
etnografii i antropologii dawnych ziem polskich". 
Jestto  więc jedyna ustawa austryacka, która nie dla 
ludzi wprawdzie, Jecz cłioć dla ptaszków nie trosz­
czących się, co prawda, o słupy graniczne — przy­
wraca łączność tego, co trak ta ty  rozdarły.

Spyta kto może, ileż dał kraj na wytworzenie 
wspaniałego muzeum, ile państwo? Otóż nic nie dały 
i nikt ich o nic nie prosił. Magnacka kieszeń lii 
W łodzimierza opędzała koszta stworzenia i okazałego 
urządzenia muzeum, a zdobycze łowców i przyrodni­
ków z całej Polski składały się na nie. Nie było 
chyba dworku szlacheckiego, a nawet leśniczówki, 
gdzieby nie wiedziano, że p. Włodzimierz urządza 
muzeum dla narodu, i że jeśli coś ciekawego znajdzie 
się w jirzyrodzie, trzeba inu to posłać, lub przynaj­
mniej donieść i zwrócić uwagę. Niektórzy ruszali r a - ' 
mionami i uważali za manjactwo tę rosnącą z każdym 
rokiem żądzę jak  najbogatszych zbiorów — dziwili 
się, iak na to można tyle trudów i m ajątku poświę­
cać — on jednak z żelazną wytrwałością i z niega- 
snącym do ostatniej chwili zapałem myślał o swojem 
muzeum i pracował dla niego. Zrozumieli w końcu 
wszyscy, jaki je s t cel muzeum, jiojęli patryotyezną 
dążność jego twórcy — i uderzyli przed nim czołem.

Miał też twórca Muzeum gorliwych i inteligen­
tnych współpracowników. Jak  arcyksiążę Rudolf dla 
łowieckich wj praw znalazł swego Hotleka — tak hr. 
Włodzimierz znalazł swego Zontaka, który preparu­
jąc nieżywe trofea łowieckie, umiał im nadać tyle 
życia i prawdy przyrodniczej, że dzięki temu nie 
je s t Muzeum zwyczajnym, szablonowym zbiorem ga­
tunków, lecz iutoligentnem odtworzeniem zwierząt 
w przyrodzie, pełną charakterystyką ich życia. „Naj­
bliższym i najdawniejszym współpracownikiem moim 
w zbieraniu i urządzaniu Muzeum — pisze sam p. 
Włodzimierz — je s t dzisiejszy jego kustosz, p. W ła­
dysław Zontak. W ystarcza wszystkiemu, zrozumiał 
bowiem i pojął ealą ważność swego zadania, bo uko­
chał gorącem sercem kraj swój i całą jego przyrodę".

I  lir. Dzieduszycki i p. Zontak zawdzięczali 
znów wiele w nabyciu specyalnyrh wiadomości przy­
rodnikowi Ernestowi Schauerowi, Saksończykowi ro­
dem, który pierwszy około urządzenia Muzeum pra­
cował. Stale udzielali później swej pomocy tacy wy­
trawni przyrodnicy jak Maksymilian Nowicki, Maryan 
Łomnicki, Władysław Tyniecki, Seweryn Płachetko 
i inni.

Oprócz pojedyńczyi h, z całej Polski nadsyła­
nych okazów, wmliodziły w skład Muzeum także go­
towe już zbiory prywatne, jak  np, cenne zbiory bo­
taniczne po profesorze Hiacyncie Łobarzewskim, ta ­
trzański zbiór minerałów po prof. Ludwiku Zejszne- 
rze, zbiór skamielin z okelic Lwowa i Nagórzan, 
zbierany przez radcę Nechąja itd.

Na pomieszczenie zbiorów zakupił hr. Dziedu­
szycki, dużą dwupiątrową kamienicę przy ulicy Tea­
tralnej, dawniej własność znanej firmy bankierskiej 
Hausner i Violand, i przeistoczył ją  z biegiem czasu 
na cele Muzeum. Najgłównieszą część tego gmachu, 
tj ' sale I. piętra, zajmują działy zoologiczny i pale­
ontologiczny, w ten sposób, że obok dziś u nas ży­
jących zwierząt, są umieszczone szczątki zwierząt 
kopalnych tej samej gromady u nas znajdywane.

Na drugiem piętrze mieszczą się bogate zbio­
ry etnograficzne, dział niineralogiczuo-geologiczny, 
dział botaniczny, gdzie są również kopalne szczątki 
krajowych roślin, dalej dział przedhistoryczny, na- 
koniec ciekawa grupa rybactwa i łowiectwa lu­
dowego.

Uczeni badacze będą mieli jeszcze niejedno do 
powiedzenia, oznaczenia i uporządkowania w Muzeum 
im. Dzieduszyckich,* gdyż nie w szjstkie działy są

tam z takiem znawstwem i zamiłowaniem urządzo­
ne, jak  dział ornitologiczny, któremu twórca Muzeum 
najwięcej czasu i pracy poświęcił.

Do najciekawszych okazów muzealnych należą: 
prawie zupełny kościec mamuta, czyli słonia kopal­
nego (Elcphas primujenius), którego części z rozma­
itych okolic kraju, to z doliny Wisły, to z nad Sa­
nu, to z nad Dniestru pochodzą i sztucznie złożone 
zostały; podobnie złożony kościec jelenia olbrzymie­
go (Cervus megaceros)-, między ptakami takie rzad­
kości jak  pardwa litewska, pustynuik Pallasa, sko­
wronki bi iłoskrzydły i tatarski, szpak różowy, dę- 
bonosek ziewonia (Pyrrhula erythrina Teyn.), snie- 
guła szponiasta (Pleetruphanes lapponieus) ; między 
ssakami ślepiec ziemny \3palax typhlus), popielice 
żołędnica i dębowa \AIyoxus ąueremus i M. JDryas)", 
z wężów połoz Eskulapa itd.

Śród okazów etnograficznych zbiór wyrobów, 
naczyń, broni i ubiorów huculskich, uależy do naj­
celniejszych.

Trudno w pobieżnej wzmiance o Muzeum, do­
tknąć nawet z grubsza tego, co tam ważno. W szy­
stko tam jest ciekawe, wszystko ważne, wszystko 
zasługuje na bliższe badanie — a wszystko chwyta 
za serce, bo je s t swojskie.

Patryotyzm  Włodzimierza Dzieduszyckiego był 
głęboki, szczery, nie dający się odłączyć od jego 
natury tak  czysto polskiej. W szystko więc, co tylko 
swojskie, ogarniał on swem sercem, lgnął do tego, 
ciekawość i namiętność zbieracza stapiał w miłości 
ojczyzny. Nie robił różnicy między polskiem a ru- 
sldem — cały lud, osiadły na ziemiach dawnej Rze­
czypospolitej był dla niego organiczną całością. 
Płotmaiiita mazurska, czy kilim ruski, miska koło- 
myjska, czy magierka z nad Wisły, ciupaga zako- 
panska, czy dziubeńka huculska, świeczink żydowski 
z Halicza, czy pas krakowski nabijany — wszystko 
to miało w jego oczach jedną wartość, wszystko, 
podobnie jak  te rody na ziemiach Polski osiadłe, 
spływało się w jedną wielką Ojczyznę Kochał tę 
Ojczyznę z całego serca, był z nią na wieki złączo­
ny, bo znał ją  na wshrós w szczegółach jej przyro­
dy i jej ludu.

To też nie bez rzewności czyta się dedykacyę 
„Przewodnika do Muzeum": Kochanym swoim wnu­
kom i całej młodzieży poświęca tę książeczkę „z go­
rącem życzeniem, aby zwiedzanie bogactw przyro­
dniczych naszej ziemi, wyrobów pracy i zdolności 
lud a naszego i prastarych w ziemi zagrzebanych 
pamiątek po praojcach naszych, zagrzewało do mi­
łości tej ziemi i tego ludu i do pracy nad dalszem 
badamem tej spuścizny po przodkach nasz jen" '

Młodzież przyjmie z zapałem to życzenie i we­
zwanie. Pędzie zwiedzała Muzeum im. DieJuszyckich, 
aby się uczyć kochać ziemię ojczystą i jej lud.

Ju liusz Starkel.
■ U H n H M H H H a M a a n n B i a m B E a a i m

Po kanfcrsncyi namajcielskiej.
W numerze popołudniowym Słowa Polskiego 

z datą 17 wiześnia 1899 r. wyczytałem krótkie 
sprawozdanie z ostatniego dnia obrad krajowej kon­
ferencji nauczycielskiej

Jakkolwiek fiie biorąc udziału w zgromadzeniu, 
z luźnej, kronikarskiej notatki trudno wyrobić sobie 
zdanie o duchu odrad. to przecież uchwalone zmiany 
w regulaminie dla szkół wydziałowych żeńskich na 
podstawie obszernego referatu jednej z nauczycielek, 
jaskraw e rzucają światło na sposób, w jak i niektó­
rzy pedagodzj zamierzają uzdrowić krajowe szkol­
nictwo.

Przyjęte wnioski żądają Di mniei, ni więcej 
tylko ustawowego zakazu uczennicom brania udziału 
w zabawach tańcujących, wycieczkach, teatrach ama­
torskich, uczęszczania do teatru , a uawet pobierania 
nauki tańców.

No, chyba przypuścić pomyłkę sprawozdawczą 1
Już szanowny inspektor p. Baranowski zwra­

cał uwagę na wkraczanie w zakres władzjr rodzi­
cielskiej, a nic niebezpieczniejszego dla szkoły, mz 
konfiikt tych dwóch ui>rawnionyeh czynników roz­
woju młodzieży. Lecz ja  idę dalej i widzę tu juz 
wkraczanie w przyrodzone prawa dorastającej dzie­
weczki. I  którzyż to rodzice poddadzą się tym dra­
końskim przepisom?

Wyobraźmy sobie, jak  rzecz przedstawi się 
w praktyce. Ojciec rodziny urzędnik, zdobywa się 
na zakupno loży. J e s t  to zdarzenie w życiu urzę­
dnika me codzienne. Wybiera, sztukę troskliwie, 
a od|>owiednią przecież w stołecznym, subweneyono- 
wanym teatrze zitaleść może i powinien. ! Cóż więc 
ma zrobić ze swoją córką, która nieszczęściem 
uczęszcza do szkoły wydziałowej ? — zostawić ją na­
leży w domu na opiece choćby smżącej.

Lecz mniejsza o teatr. Kilka rodzin urządza 
sobie wycieczkę w dzień świąteczny w okolice du­
sznego miasta. Panienki, uczęszczające do pry­
watnych pensjonatów, idą swobodnie pobawić się na 
świeżem powietrzu, ale ty  biedaczko, która chodzisz 
do szkoły wydziałowej, sieaź w domu, bo taK każe 
r eterentka 1

Przecież rodziny, mające dorastające córki 
w konwiktach i w szkołach publicznych żyć w zaży­
łości mogą i żyją. Otóż dla oszczędzenia kosztów, 
rodzice tworzą dobrane kółko młodzieży i biorą 
m etra do wspólnej nauki tańców Uczenica szkoły 
wydziałowej do tego kółka należeć nie może, ale 
zapewne wnioskodawca, który zakazuje nauki tań­
ców, pozwoliłby takiej panience przypatrywać się,
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jak  jej rówieśnice, pod okiem jej własnych rodziców, 
korzystają z ogólnej zabawy. I  to byłoby urnoral- 
niające?!

Szanowny sprawozdawca sądzi, że w ten spo­
sób regulamin szkół wydziałowych przemieni się 
w regulamin szkół klasztornych. O wiele gorzej ! — 
Dobrze urządzone szkoły klasztorne tak dzikiego 
regulaminu nie mają. Młodzież przebj wa tani dłuż­
szy czas na świeżem powietrzu, gimnastykuje się, 
biega zazwyczaj po dużym ogrodzie, wycieczki są 
częstsze, a i tańce nie są kondemnatą obłożone.

Dziewczątka, żyjące przy rodzicach, takiego 
ścisłego nadzoru szkoły nie potrzebują, żyją one 
wprawdzie częstokroć w warunkach nieliygienicznych, 
ale mają natomiast życie towarzyskie domu rodzi­
cielskiego, którego im żadna szkoła nigdy zastąpić 
nie może.

Odebrać możność zdrowych i przyzwoitych 
rozrywek, a nic im w zamian nie dać, byłoby mo- 
jem zdaniom prostem barbarzyństwem, do którego 
krajowa Rada szkolną z pewnością nie dopuści.

Ciężkim biędem i nieprawdą jest, aby taki re ­
gulamin, jak  to referenci motywowali, przyczyniał 
się do uinorałnieuia w przyszlem życiu. Dorastająca 
panienka, usunięta od życia towarzyskiego, boć 
przecież cały dom przepisom szkoły wyuzmlowij 
poddać się nie może, je s t na daleko większe nie­
bezpieczeństwo narażona w póżniejszem życiu. Nic 
zapomina i my, że dla dorastającej młodzieży me ma 
gorszego doradcy, niż osamotnienie, a nie w każaej 
rodzinie znajdzie się osoba starsza, któraby mogła 
mieć ciągle pod okiem panienkę, wykluczoną mi 
udziału we wszelkiej rozrywce. Z resztą i to nie po­
mogłoby, bo każdy wiek ma swoje prawa.

B . B.

l « C 3 o * W .

Z t a r g u  p ie n ię ż n e g o .
W ! n d e & ,  22 w rześniu. (Kursy poniżej w cedule giel-

d o w e j ) .
Tendencya przez cały dzień silna, dopiero przy zamknię­

ciu słabsza {jod wpływem w iadom ości 2 Londynu,
££ł2'«iag>t?N£t, i 2 września, W czor j-iet. Airłl.t. k red . :ł71 "25, 

Węg. bank kred 380*75, \Vę«», bank eskotiłowy 25, Wę<'. bank 
l)ipol«cxny 239*—, renta koronowa 95 — , Riinjnminnmi
3 3 9 — , \Vęg. 4-proc lenta 117 75, Węg. bank dla przein. i handlu 
110 — , Staalsbaliny 2-iO 25, Kolcjo uliczne 360*— . Kol. południowa 
258*—,W ęg. poż. premiowa 162*— , Anslr. lentu komnowiŁ 98’— , 
Węg. renta  koronowa 95*35, Klektr, kol. uliczne 199*— , Ganz 
& Co. 1760, Salgoturjauer 327 '— , Austr. zlotu renta 117‘75, 
Akcye elektr. 142'— .

r i  a i i U f i i r t ,  22 w rześnia. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 232*30, Staalsbahny 145*50, Lombardy 32*10, Alpiny 
283*70, Austryacka renta papierowa — *—, Atistr. srebrna retita 
99 40, Austr. złota renta 100*—, W ęgierska złota renta 98*25 
U m onhanki — '— , Akcve elektr, 152‘— Kolej póhi.-zaoh. — * — 

Usposobienie spokojne.
22 września. W czor. giełda Cred foncie? — .— 

4 proc.pożyczka rum uńsku 1896 r. 91 —, Grecka pożyczka — ‘— 
proc. hiszpańskie 15xterieurs 62'20. Usposobienie silne.

J f te tr f t iu ,  22 w rześnia. Trzy zam knięciu wczorajszej 
giełdy; Kredyty 232 10, Staalsbahny 145 50, Lombardy 82*30, 
Anslr. złota renta 10 *90, Austr. siebrna renta 99 75, Węg, 
złotu fonia 100 10, Disconto Conuuidit 191 90, l.uura 256’— , Bo- 
cliii mer 259 —, Durpener 191*60, Kolej Owlpreussen 88*50, Kolej 
Mittelmeer 104* —, Kolej Aleiiditmal 134*50, Kolej Henry 113 75, 
Renta wioska 93 ’10, 1’oJudniowa — *—, AHawka —*—, Turki 
119*50, Renta hiszp. — *—. Pryw atne dyskonto *— , Austr. renta 
papierow a — *— . Mnsliohrmicry 310*50, Austr. banknoty 169*85, 
Alpiny — *—, Dewizy na W iedeń (długie) 169*30, D ew izy na 
W iedeń (krótkie) 169 20, na Paryż (krótkie) 80*50, na Amster­
dam 168.10. n a  Londyn długie* 20*31 i krótkie 20*42.

Tendencya lepsza.
lte i* K lit, 22 września. Wczor. giełda wieczór. (Nauhboerse) 

Kredyty 282*50, Staatsbaluiy 145*50 Lombardy 32*30, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216 45, Ros. banknoty (ult.) — *—, Disconto 
Comandit 191*90. Usposobienie spokojne.

£B«tMlH}3E2*Ub 21 września. W czoiajszu giełda w ieczorna 
Kredyty 232’— Lombardy 32*— , Slaatsbutiny 145*75. Austr. 
złota renta U9*50. W ęgierska złota renta 9 8 .-0  Srebro — *—

żądano — ‘— płacono. Srebrna renta 99*20, Włoskie 92*80. Losy 
z 60 r. 140*—.

U sposobienie słabsze.
T a rg ;  z b o ż o w y  i t o w a r o w y .

B u tf u p c & M , 22 września. Pszenica aa  wrzesień od 
8*46 do 8*47, pszenica  na październik 8 50 do 8*51, pszenica  
na kwiecień 1900 r. 8 85 do 8*86, żyto na październik 6 05 
do 6*67, żyto na kwiecień 6'99 do 6 99, owies na paździer­
nik 5*10 do 5*12, owies na kwiecień 1900 r. 5*28 do 5*40, ku­
kurydza na wrzesień 5 15 do 5*20, kukurydza n a  m aj 1900 r 
5 12 do 5*14, rzepak n a  wrzesień 11*80 do 11*90, rzepak na 
sierpień 1900 r — *— do — •— .

W ie d e ń ,  22 września. ( Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie notowano:

Pszenica na jesień b ’59 do 8'62, pszenica na wio­
snę 8'92 do 8 ’9o: żyto na jesień 6'94 do 6'97, 
żyto na wiosnę 7 30 do 7'29, owies na jesień 5 36 
do 5 57, owies na. wiosnę 5'74, kukurydza na wrze­
sień październik 5 ’50 do 5'52, kuKurydza na maj 
czerwiec i900  r. 5 '-il, rzepak na sierpień wrzesień 
12-40 do 12 50.

Wypowiedziano na dostawę 2500 centn. metr
owsa.

Zamknięcie giełdy nastąpiło przy kursach słab­
szych: psHćnica na jesień 8'56, pszenica na wmsnę 
8'90, żyto na jesień 6'88 do 6'89, żyto na wiosnę 
7 ’27, kukurydza na maj czerwiec 1900 r. 5’39, owies 
na jesień 5R6 do 5'37.

Spirytus: 200 liki. gotow. kontyngentowanego 
sprzedawano po 2 1 0  100 liki. pro październik po 
19'20, zresztą cena końcowa 2 0 '— do 20 'i0 .

Redaktor naczelny:
I t o ł i i a n ń w i f c g . ________

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
»  u  i s  1 :i w  15 o  m s  «  w  *'■ l i  i .

*£urs g ie łd y  w ie d e ń s k ie j .
Dniu 21 w rześn ia  isn y  r.

Ogólny śiUE iinń jlwii.
plaa* ftądnj*

Kenta papierowa ; l
Henia srebrna • • •
l,o ,y  *  u ISM  V0 2 0 0  INlt.

„ 1860 po 5 0 0  »1. w a .
1800 po  1 0 0  s t .  5*V« 

-  ’  1804 po 1 0 0  «L .

4°/o
r»'V*

99.90 
99.85 
171-25 
127-40 
156 50 
195.50

100.10 
•00-25 
172-25 
138-— 
157.50 
196-60

fU ug  p a ń s tw a  b r » j ó n  w R m lz i e  p a ń s t w a  

r e p r e z e n t o w a n y c h .

H e n ia  a lo ta  w o l. od p o d . 4°/° »» 100 »ł.
K en ta  w o l. od p o d . 4o;0 aa  200 k o r .
R en ta  t n w e s t .  a u s tr .  a a  200 k o r .

117.85 
100  20 

87*10

118.06 
100 40 
67.30

©Słllłiacye Kolejowe.
u<ii- A.cyUH. A lb re c h ta  z a  100 « ł. 4'>/o 
i . o*>. C e sa ra -  K o b ie ty  w s lo c ie  w o ln e  od 

p o d a tk u  r.u 100 z l. 4°/o .
i£oU C o a a n a  F ra n c is z k a  J ó a e fa  aa  100 ul.

  .
K ol. A rc y k s . U n d o lfa  w w a l. k o r .  w o ln e  
I od  p o d n llm  z a  ŚłlM) k o r .  4°k» .
K o l. K a ro la  L u d w ik a  po  2<J0 »L mlc. 

to e le m p l. a k c y e) 6Q/o

P7.75 

J 16 .— 

12320 

98.40 

2 1 1  —

124.10

90 2 0

211-70

O h l ls » ‘S'« pl<'l iv*ł.oć.H«ii
K ol. A rc. A lb re c h ta  aa  300 af. 0°/o 

w d o c ie  aa  200 a l. r/*/o 
K ol. b u k o w iń s k ie  o k a l.  aa  200 k o r ,

4»/«......................................
KoL  g a l .  K a ro la  L u d w ik a  *a 200, 100 * ł.
1 . . . .  . . . 
K ol. lw ^w uko-cm eru.-jaaaklej i  r . 1894 aa 

j 200 kor. 4P1* •

( k o l e j o w e ) .

113-50

96*50 

98-60 

96 .50

p l f t ^ ^ p f l ń w t w a  k ra jó w  k o ro n y  w ęg ie rsk ie j,

117.45 117-65

112.50 
133.- -

9 6 .—

97.80

99*—

jW ę*^ r«»4a xa 100 *ł. 4°/o .
w w a ł. k o r . za  200 af.

oW. 4fijo
ker p.ozop. z4V*°/» 100 z

95.25 95 15 
99-80 100.50

o b i.  p i .  ieg-u l. ( ’i«y xa  100 »L 4 p r  14 *.25 
p t i ip ie iu io w a  m \  jn -i al. . 10 2 '50

.  n xu 50 z ł. . . . K>2*—

J40 50 
M 2 80 
162 60

Inne |)nhtiiM.n« jm ijc tm .
I’v4 , k r a j .  Iłu ko w iny a  r .  JH93 Joh. *a

200 z l.  k o r .  4“/o . .  , 97 —
H u k o w in a k ie  obi in o p iiM iu jju e  1«jh. »a

100 z ) .  5°/o . . . . . .  1 0 1 5 0
ń a l ic ,  p o ź . k r a j .  * r. 1873 »* 100 z l.  ti°/«
(»aiic. p o ż . k r a j . / ,  r .  1093 i n  200 k o r .  4,'/o 95*50
G alie , o b lig . p ro p in . r lo k u  1869 «a  100

* 1 .4 V  . . . . . .  9 7 .—
F o i jc z U a  p ie in iu w a  iii. W ie d n iu  « r .  1H74 — • ^ ,. '—
r ó ż y c z k a  jn iu s ta  L w o w a  * ro k u  1890 «a

100 El. 4(V" . . . . .  92.50 U3.-
H e n la  w lo n k a  za  100 k o r .  4°,o . .  -
P o ż y c z k a  b u łg a r s k a  a r .  lH 0 2 « a  ll>0 » l. U0/* 103.75
1’us.yezkii n e iii .  p r e m . za  100 f ia n k .  2 ,ł(ń 36.75
'i n rec if ln  o b i .  p re m . k o le j .  *a  400 f r .  59.25

98 —

103—

96*50

97 .60

104 75
36.7 3
59.7

B x a » f a u n c .  Oblig. hipot i i‘»ty hłużno 
(za 100 ssł. Nom.).

AiiHtj- r a k i .  k re d . s ie n i .  iun .
„ 9 „ o b i. p r .  *

60  Ja!. 4''/«i 
1880 3", o 18H9 8'Vo

tln k o w lA sk l • n k l .  k red -  ■>»»!. łon. .
,  » -  » łon 4‘»/o .

Wal. A ke, liftuk lilp . I0"/o p ro iu . lon. 5 ‘Vo 
m 9 » m lo il. 00 la t  4V»0;U .

.  60 Jat s a  200
k o ro n  4 ° /u ........................................................

G al. T e w . k i od . ■ leni. 4°/o Jus. 66  lut .
„ * * „ 4°/0 Joa. 41 la t  .
.  ,  ,  ,  4 %  u taro  . •
„ „ .  4u/o s a  2ł)0 k o r . .

łtn n k ii k r a jo w e g o  rtlit G a lie y i i L odom .
4 ‘> 0,0 la t  z w in n ie

H aliku k ra jó w , lo u . 67*/* l a t  » a  2 0 0  k o r . i.°jv 
H aliku  k ra jo w e g o  o b lig . k o n m n . 2  e :n . f»‘V* 
H anku  U jiijo w o g o  o b łig , k o n u iu . 3  e in . 42 

la* bu 20U k o r .  4 V 
B a n k u  k ra jo w e g o  o b lig a ć , k o m u n  4. em  

4 6 - łe t . ,  z a  2*50 k o r . 4°/o . ,
b a n k u  k r a jó w , o b i .  l*ol. lo s. zu2i>0 k o r .  4"/o 
A u u l i .  w ^ g io ra k . b a n k u  40Va J,lt io«- 4“/«

9 7 .—
1 19 .—
117.50 101.— 
9 6 .0 0

110.25 100.—
96,50
94*50
96*89
96.7‘J
93.40

100.25  
9 7 .— 
102 —

J>8.—120*—.
1 18,50
104.75
9 7 .—

110.75 
I00-b0

97,25
95 25 
97-4D 
97.30 
D3.85

100.75
98 .—

100.50 lOl*,—

96- — 
97 .— 
99.70

98 .—
100.70

U b i i g  z  p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w u

z a  1 0 0  z l .  n o m .
K ol. h w ó w -C ie r .- J a s a y  .«  r .  1884 s a  3U(J

bJ. 4°/o m n ie j I0"/o .  . .  t s  70 89*ft0
K ole i l .w 6 w -( ‘a e rn .  a r .  1884 ea  300 *1. 4°/o 96-— 90.60
G a l. k o l .  lo k . w ech  od  u . s a  100 z l. 4°/o 99 .50  JIM).

m»i. u©u* . 1870 z a  2UO z i. ł>"/o 
J878 * a  2()() z l.  &'>,<> 
J887 7.a  2 0 0  * ł. 4",o

106.40 
l i  6 .40  
95.75

107-20 
107*30 
96,75

i% 1 4 s? b a n k ó w  ( z a  s z t u k ę ) .

Unii U n Aufcln nitHtr. 120 *1. . . .  1 1 0 5 0  151’50
P ea*!- b an k  u tia iu ll. 600  z l. .  . 1423— 1429 —
Ź a k l. k ie d .  d la  iia iiillii i p r a e in ,  p . u l . . 371*50 372
W ęg. b a n k u  k r e d y t .  2 0 0  ał . .  . 382*50 3-^3 50
I 'h \  . t i o . t r .  to w . e :ik . 6 0 0  z l. .  .  725 — LiO.
G al. tum  U u l iip o t.  2 0 0  z ł.  . . . 872 50 376*50

m ,  d)it h a n d lu  i p r s e n i .  2 0 0  a l ,  — . — .
H anku  d la  k r a j .  k o ro n n y c h  200 a l. .  ‘.37*50 2 3 8  60

„ A im tru -w tjg . 0 0 0  a l. . , .  9 0 8 . — 12.—
* '/.w iązk . (U nio n b an k ) 2Ufl .  i-03 5 ‘) '/d5 50

f z e u k .  b iu ik n  u w ią a k . 1 0 0  z ł. 1375 0 138*50
7iv n o « ie iiH k a  b a n k a  lO O  *L . I .J 3 —  I.ł4  —

A lic y i*  przedsiębiorstw  tr«iimportowych.
H uków . Lol. lo k . (ak a . p io fw .)  2 0 0  » l . .  265-—• 2 1 0 * ^

,  .  ,  (nkc. sa k i.)  2 0 0  al . 112**“  — . —
i*oiei pA ln .-ceu . K ord . tOOO x l. mU. 3195. — 3 2 0 6 .— 

„ Iiw ó w -O ao rn .-Jau sy  2 0 0  iA. , 284*—  2 8 5 .—
„ W H ch o iiu .-g n lic .-ło k a ln . 201) . ,  196. 2 0 0 .- -
n p ańsL w ow yeh  200 s l.  p e r  uiO ,  ił42,3/« 248-25
w p o lu iln io w o j 200 p o r  u l t im o . • 12 V* i3 '-—

w ą g ie r ,  g u l ic y j .  I. 200 a l.  . . 210-40 211-40

przedsiębiorstw przem ysłowych.
G nllc. knrpR c. n n f t.  lo w n r* . 609 L o r. . 
AuHlr. T o w . g<>riiic»e A lpiiie 100 vsl.

475. 485
283-45 283-95

r r f ts k lo g o  T o w . * e l»  n .  p r z e  n i. 200 1400 .— 1495
ttc iio d n ic*  500 k o r . ............................................ 965 .— 975 - -
T u re c k ie  u Arg. ty to n ió w . ODO f r .  p e r .  u lt. 136 50 )3 7  50
T rlfg ll  to w . k p y . 70  * ł. ^  . 186 50 187-00

S.iO«_Y ( z a  s z t u k ę ) .

B m lnpeualeńH L hi (MnhlHcn) f» *1. 7 .— 7-60
7,hUI. k r e d .  (lin b . i p . p o  l()0 t>\. . 197 25 198*2®
L im y  40 *1. m k . . , 6 3 .— 64  —
T o w . 4efc„ n a  D om iju  I0IJ z l.  m k . 4"/«i . 1 6 5 .- 175.—
P o iy tiz k a  m . I im b ru ltn  20  z l.  ,  . 39.75 31 .50
Lob-y n i. K rn k o w a  20 -*L .  .  « 27 .30 28 .30
l’ożyi',aka iii. L ub iany  20 *t. <. .  , 23 .20 23-70
D feu  4U * t. , 64 ,^5 66.25
P alffy  40 *1. m k. . . .  • 6 4 .— «;>•—
C zerw . U iayz* a u e ir .  tu v t. Il) « i. « . 20-85 21.45
<'xervy k i» y 4 n  w yg, io w . i> bI. , 10.80 11.40
Lewy fm u l. a rc .  H m lo lfa  10 z l. ,  , 2 3 ) * ~
t-nliuii 40 z l.  tu k . ,  , tO 75 84-76
1’uśycBUn h i. H alalturgi* 29 at. , 28* — z 9 .—
Ml. G en n in  49  z L  m k . . . . . 84* - 85 .—

6d—

P o B y csk a  n i .  a ta m -ii /iw o w a  20 a i  *‘»7.—
m n i .  T ry e fltn  100 « ł. m k . 4Va'y» 172.—

m . ,  50 a l. 4°/« .  7 2 .—
W a ld a te in a  20  b). m k . . . . »  6 2 - '-

W  a 1 n ty.
b u k a t  c e H a r f l k l ............................................ 5*70 5*72
A u etr. w ęg , 8  gul(1. s lo ta  m o n e ta  . ,  —  -
2 l)- fra n k 6 w k a  9 *54— 9-58 —
2 0 - i u a r k ó w k a ......................................................11‘771/* U *8iV a
K o s s y jsk l  p ó iim p o ry a l  » • • • -  —
N ie m ie c k ie  b a n k u n ty  «a 100 m a re k  • 5 8 .9 ? 1/* 6 9 .0 2 1/*
W lo u k ie  b a n k n o ty  xa 100 U r .  ,  ,  44-45 — <4*5 r>
10 ru n ló w  a te r iin g ó w  .  •  120-46 126 60
R u b le  (■» lOO ra.) . .  ,  127*Vs 128 —

Eerlin. dniu 21 września:
P obh . łlat-y BHBtawiie 4 p ro c . M ery* 0 - ~ l l  ,  ,  J008A

,  .  ,  i»'/a plOC. .  9 ^ ‘JO
» » ,  3 p ro c . HeryR A. . 84 80

T u sn . Huty re n to w e  4 p ro c . . .  101.10
„ ,  ,  8 l/« p ro c . . .  9 *

r o » i i .  o h lig itc y e  p ro w . 3 !/a p ro a . , 9 4 ,5 '1
H ubie  (100) .  . . .  216.55
A u str. b a n k n o ty  (100) . • 16 t'75
Llłtly BAHtawne K ró l. P o le k . 4 1 * p ry ę. .  99.50

W a r s z a w a ,  dni t  21 września.*
l .la ty  l lk w id a c . K ró l. P o la k , dufes . 98.40

.  » •  .  d ro b u e 98 25
H ue. P o i .  P ie n i.  ■ r o k u  1364 2 9 P * -

2 62.60
4)61. (trem . H anku  B alan lieck lego  . 21 ;/,—
M aty siiHt. ‘T o n .  k r e d .  eleuiH k. d n ia lOO.bU

,  ,  „ ,  „ d ro b n o „ — .
M .  m ia s ta  W a rsz a w y  s e r .  VII, 99.15
• * •  •  4*/j« proo . 8.40

P e t e r s b u r g ,  d n i a  21 w rześnia:
t te s y jn k n  p o iy ca U n  p ie n i .  » r .  1804 S9*.V2

•  « B •** 1800 258.
L isty  gRst. T o w . k re d . z ie m . K r. p tilsk . # 98.20

.  » ro s y js k ie  . .  .  —'•

.  0 k i jo w sk ie 9-t.e/i
w m w ile ń s k ie  . • 9 8 .1 ł
# a cti:ii-kow gkłe  . .  • 9H/J.T
m m c U o iso n sk ie  .  .  . 130 —
w m b o sa i a b .- t  tu ry d a . • •  •  99.50

t9 M a x  P e m b e r to n .

Kobieta z Kronsztadu.
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A .

(Z angielskiego).

Ostatecznie nad ranem śniło mu się, że był 
|Z nią na balu ; tańczyli ze sobą wiele i byli szezęśln .i; 
jjeszose raz wyznał jej swoją miłość, a ona odpo­
wiedziała mu, że go kocha... Potem wyszli na wiel­
kie, śnieżyste pole i szli tak, milcząc, przez śnieg, 
ona w baiowoj sukni, on w mundurku.

Nagle ona upadła w śnieg, tuż pod jego nogi — 
i zabrzmiał straszny krzyk...

Kapitan przebudził się — i usiadł na łóżku.
W uszach brzmiał mu jeszcze ten straszny 

[krzyk, ostry, jak  nóż, pełen rozpaczy, rozdzierający. 
Ten krzyk zmroził go do szpiku kości. Ozy to był 
|sen, czy jaw a?... Spojrzał w okno.

Mdłe światło poranka rozdzierało już mrok...
W tedy przyszła mu do głowy okropna myśl 

,W bieiiżnie, boso, pobiegł du drzwi, zlekka otwo­
rzył je  z klucza i przez otwór spojrzał na korytarz. 
Ujrzał to, czego się obaw iał: oduział żołnierzy, Bon- 
zowa milczącego i ponurego i Marian, bladą i drżącą 
'pośród nich... z kajdankami na rękach.

ROZDZIAŁ YIi.
Paweł — świadkiem.

Paweł Zassulicz zamknął drzwi 1 powrócił 
w głąh pokoju. Zaczął się piędko ubierać; ręce mu 
się trochę trzęsły, ale zresztą był spokojny. Siu i u 
h ę “ powtarzał sobie^ a za każdym razem nczuwuł

przejmujące zimno w głębi serca. Jednocześnie prze­
cież doznawał jakiegoś uspokojenia, jakiejś równo­
wagi, której od ranka dnia wczorajszego nie mogl 
był odnaleźć.

Zaczął uświadamiać sobie rzecz.
Najpierw aresztowanie Mariany zrzuciło mu 

jeden ciężar z k ark u : Nie potrzebował teraz na
Yiłasną rękę czynić żadnych doniesień, żadnych ze­
znań, bo wszak w tym stanie rzeczy komendant 
fortecy musiał wiedzieć już wszystko.

Powtóre, mimowoli, bez żadnej z jego strony ini- 
cyatywy, zeszło mu skądś rozstrzygnięcie walki, która 
się od wczoraj w-jego mózgu toczyła: Car — czy ona? 
Otóż w tej chwili przyszła mu odpowiedź stanowcza, 
ostateczna, nieodwołalna, a taka prosta, zdawało mu 
się. Ona... ty Lico ona. W szystko zrobi... cara zdradzi, 
jeśli tego będzie potrzeba... byle tylko ją  uratować.

I nowa fala uspokojenia legła mu na duszy.
Wreszcie, rozumował dalej z zupełnie już zimną 

krwią, musi i sam bronić się przed podejrzeniami. 
Zbyt dobrym był znajomym oskarżonej o zdradę, 
ażeby nie zwrócono nań uwagi. Mogli go widzieć 
z mą wczoraj wieczorom. Ocli! musi być ostrożny, 
mówić i milczeć w miarę okoliczności...

Ubrał się prędko i wyszedł na podwórzec ko­
mendantury.

Znajdował się tam pułkownik Bonzow, widocznie 
oczekując na generała. Zełaznj ten człowiek powitał 
młodego kapitana z takim samym spokojem i pizy- 
cliylnością, jak  zwykle.

— Dzień dobry, kapitanie — zaczął pierwszy — 
wyglądasz dziś znakomicie...

— Dziękuję pułków.nku. I  ty również.
1 )!aczego nie? W nocy zawsze śpię świetnie...

h 1 <vbuvj • ? c /y s ie m  su m ien io m ! Z r e sz tą  —  
musiaU; u d ziś d oorze  w ygląd ać.C I I ' ą tan '!

Śniadałem z damą... Słyszysz, synu, no i nie powiesz 
tego mojej żonie?

Jego ciężkie i okrutne dowcipy raniły Zassu- 
licza. Przerw ał je pytaniem:

— Pułkowniku, twierdzą, ze dziś rano areszto­
wałeś miss Marian Best. Czy to prawda?

Bonzow zatrzymał się nagie w swej przechadzce 
i odrzekł:

— Sam wiesz, kapi tanie, ze to prawda.
—  J a ?
—  Tak, ty, wszak widziałeś aresztowanie ze 

swoich drzwi.
— Paweł zagryzł wargę i o drzek ł:
— Tak... widziałem coś, lecz nie wiedziałem, 

co to znaczy. A więc podejrzy wasz ją  pułkowniku?
— Do togo stopnia, że jestem  pewny, iż to jej 

ręka nakreśliła plan bateryi nr. 3.
— Je j ręka. pułkowniku — ręka kobieca! Ależ 

oua jest nieświadoma spraw wojskowych, jak  dziecko.
— \Viuótce bliżej się przyjrzysz tej nieświa­

domości... Śledztwo rozpocznie się zaraz. Pamiętasz, 
kapitanie, wczoraj obiecałem, że dziś rano pokażę ci 
szpiega. Spełniam obietnicę. Spójrz na kanał. Drogą 
pomiędzy lodami, w stronę fortu Aleksandiowskieg*’ 
posuwa się szalupa... Na tej szalupie znajduje się 
ona... szpieg.

— Ależ to niepodobna... —  wołał Zassu licz .
Bonzow przyglądał się mu przez chwilę. W reszcie

położył mu ręce na ramiona i rzekł głosem, który 
zdawał się brzmieć po ojcowsku:

— Nie zapominaj kapitanie, że jesteś człowie­
kiem i żołnierzem... Idź na miasto, zjedz śniadanie 
i i zeknj na mnie na wybrzeżu. Pojedziamy razem do 
fortu Aleksandrowskiego, gdzie z rozkazu uenerala 
masz być. obecny pizy śledztwie. Chcę żebyś bv: spo 
kojny i mężny. Pamiętaj, że jesteś sługą eaiał-1 (Cdii.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. z;u. z o . .  p ęką. Ł drukarni „h loua Polskiego'* we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego,


